
11 ROK XX. Lwów. piątek (2&grudn;a) 8 stycznia 1915. WYD.ANIE PORANNE.
Ceny Prenum eraty .

We Lwowie : rocznie Kor. 3 0  
(Rbł. 9), kwart. Kor. 7 .5 0  (RM. 

. 2 .2 5 ) ,  tnies.Kor. 2  5 0  (75. kop.) 
za codzienne dwukrotne odnosze­
n ie’ do domu - dopłaca się mie­
sięcznie halerzy (18 kopiejek). 
Z przesyłkę pocztową w opa- 
skac.i; mięs. K.or. 4 .2 0  (Rbl. 1.25), 
kwartalnie Kor. 12-50 (Rbl. .3 .75 ), 
rocznie-Koron 50 (Rubli 1 5 .0 0 ) , 

granicę: wysyłka pod opaską 
banaln ie  Koron 2 0  (Rubli 6). 
Ceny oddzielnych numerów: 

Lwowie: 6 halerzy (2 kop.) 
z przesyłką 10 halerzy (3 kop.)

C eny o g łoszeń .
OgtOSZcp.Ia Z2  1 wiersz szećcio- 
łam owy .n o -n em  pismem lub .je- 
po miejsce 2 5  h2 l. ( 7 l /2  kopiejek), 
N a d e s ła n e  za 1 wiersz trzy ła­
mowy drobiłem pismem lub jego 
miejsce 8 0  halerzy ( 2 5  kopiejek). 
N ekro log ja  wiersz 6 0  h. (18 kop). 
Z aw iadom ien ia , o ślubach i t. p. 
po 1 Kor. 5 0  hal. ( 4 5  kopiejek).. 
D robne ogłoszenia za wyraz. 
S  halerzy (2  V-2 kopiejek), naj­
mniej 8 0  halerzy ( 2 5  kopiejek).
Aires Redakcji, Administracji. V Drukarni:: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15.' 
Rękopisów naósslanycli nie zwrasa się.:

Rękopisy i listy, w ‘sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcii S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm inistracja S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres,dla telegramów: Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740.
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R e d a k to r  n a c z e ln y :  Z Y C iM U N T  W A S IL E W S K I

Ceraa nnm ero S kop. == O hal.
z przesyłką pocztową 3 kop. =* 1Q fial,

i

W  m urach L w ow a baw i obecnie w ybitny  publi­
c y s ta  rosyjski, p. P io tr S truw e, należący do partji li­
beralnej., zw anej popularnie „kadecką44. P rzy b y ł tutaj, 
jak dzienniki rosyjskie doniosły, w espół z prof. Kotla- 
Jewskiiłj*'.- znanym  uczonym praw nikiem  i publicystą 
SegbzTco p. S truw e kierunku.

N azwiska te w iążą się dla redakcji; rozczytują­
cej się obecnie w prasie rosyjskiej, z odgłosam i pole­
miki, k tórą  stoczono tam  obecnie z pow odu w ystąp ień  
P. S truw ego. Jest on redaktorem  wielkiego m iesięcz­
nika liberalnego JJu ssk a ja  Adyśl“ i w spółpracow ni­
kiem dziennika „ B i i^ y y ją ' '..^jędomosti**,. niezależnie 
zaś od w pływ ów  ly c ff  czasopism p. ‘S tra w ę  k ą rzy sta  
z osobistego w społeczeństw ie znaczenia, jako| p isarz 
głębokiej w iedzy, k tó ry  przytem  wiele pracow ał nad 
Pogłębieniem swojej, myśli społeczno-politycznej.

Poniew aż w Rosji życie stronnictw  i publicysty-- 
' H  w ogól e prądów  um ysłow ych w społeczeństw ie,
corarr w krrwę w sprawactr  iromy*
cznyclr, przeto nie od rzeczy  będzie, gdy  zaznajom i­
my się pokrótce ze stanow iskiem , do którego p. S tru- 
Ave doszedł samodzielnie, zdobyw ając dla siebie po­
słuch. '

P. S tru w e . niegdyś hołdow ał program om  rad y ­
kalnym i m ieszkając za granicą dał się poznać z  publi­

k acji i p racy 'publicystycznej agitacyjnej. B yły  to cza- 
;sy, kiedy.Lepsze um ysły  rosyjskie studjow ały  Rosję 
za g ran icą,1 skąd wiele zagadnień życia w ielkiego a 
. uje w ypracow anego jeszcze w  sposób now ożytny  spo­
łeczeństw a łatw iej bodaj było ogarnąć, niż zblizka. 
P raca  przytem  zagranicą w  tych  w arunkach daw ała 
tę korzyść, że osw ajała um ysły z Europą, k tó rą  sfery 

irady.kalne rosyjskie w skutek zbytniego uproszczenia 
,metod zw y k ły  by ły  uw ażać za „zgniłą4* i rozszerzała  
Avogóle' k ry teria  zjaw isk społecznych, 
i Myśl liberalna w  Rosji, skazana w skutek bierno­
śc i po litycznej'spo łeczeństw a na sta łą  opozycję w o­
b e c  rządu, k tó ry  regulow ał w szystkie stosunki z u- 
,m yślowym i w łącznie, nabra ła  aw ersji w ogóle do 
jWszystkiego, co było w  rządzeniu pierw iastkiem  na­
ro d o w y m , i mniemała, że patry jo tyzm , zaw ierający  
jw sobie elem ent konserw atyzm u narodow ego, jest 
■tyogóle obcy społeczeństw u rosyjskiem u, w każdym  
razie jest przeciw ieństw em  w szystkiego, co ma być 
Prądem -postępowym.

Liberalizm francuski z końca XVIII w. — z p rzy ­
mieszką od eżasu do czasu specyficznego chłopom ań- 
stw a, a -potem socjalistycznej dok tryny  walki klas — 
■stał się zasadniczą cechą m yślenia inteligencji rosy j­
skiej w pewitem w e d łu g  sfer stopnipwaniu. U tarło  się, 
że nacjonalizm może być dobytkiem  ideow ym  reak­
cyjnych konserw atystów  i Słowiapofilów.
; Do niedaw na trudno było  w tej zasadzie o wy* 
łą tek . Pod tVm w zględem  różniczkow anie pojęć w 
'Polsce szło szybciej, aczkolw iek na wielkich obsza­
rach  m łodzież polska podlegała tym  sam ym , co mło­
d zież rósyjska w pływ om . U nas jednak, myśl p rzera ­
b ia ła  się intensyw niej w skutek szerszego zetknięcia 

św iatem  europejskim, a głów nie z pow odu w ięk­
sze j odpowiedzialności, jaką niosła ona za rozw ój sto­
sunków w  społeczeństw ie, zmuszonem do głębokiego 

'życia w ew nętrznego, aby się mogło ostać od naci­
eków  z zew nątrz  i rozkładowy W  Polsce na gruncie 
;takiego liberaliżrpu stoją dotychczas w Galicji np. tyl- 
,ko sfery żydow sko-socjalistyczne, jaw nie p rzeciw sta­
w iające sw oje m iędzynarodow e stanow isko rządom  
‘myśli polskiej.

W  Rosji zaszła w ielka Zmiana od czasu w pro­
w adzenia  instytucji praw odaw czych  z udziałem przed- 
, sta\vi ciel i społeczeństw a. Dopiero w ted y  inteligencja 
rosyjska- się przekonała, że społeczeństw o, naw et po- 
'Stepowń, może b rać udział w  rządach  i b rać  udział *

musi, jeśli nie chćc baw ić się lylko dok tryną  opozy- 
ćji. Z każdym  rokiem zaznaczały się zm iany w ugru­
powaniu stronnictw , w łaśnie w ;tym  duchu urealniania 
się, myśli politycznej daw nych doktrynerów . W  koń­
cu przekonano się, że nacjonalizm nie może być mo­
nopolem jakiegoś jednego reakcyjnego stronnictw a, 
ale że musi on staw ać się cząstką sk ładow ą m yślenia 
politycznego w każdem  stronnictw ie.

Propagatorem  tej idei s ta ł się P io tr S truw e, a 
w ystąpieniam i swojem i najnowszem i zrobił na um y­
słach wielkie" w rażenie. Odgłosy jego artykułów  w 
„Birż. W ied.4* doszły do nas m iędzy innemi przez 
„Kurjer Litewski**. Polem ika jego obchodzi blisko nas 
tutaj -w Galicji W schodniej,

W brew  tradycjom  liberalizmu rosyjskiego S tru ­
w e jeszcze przed wojną wypowiadał--pogląd, że nie-

• tylko rząd, ale i społ4czeńatv o rosyjskie nie może 
zachow yw ać się obojętnie w obec tw orzenia  odrębnej 
narodow ości ^ukraińskiej**. J ę ;y k  ńosyjski — w edług

• niego powinien zostać językiem  w spólnym .
Jeden z oponentów  pV Struw ego p ro f.. Cztibin-

ni&cki -język^to-
syjski nie pow stał bynajmniej „dragą organicznego 
ziania się języków  wielkoruskiego i m ałoruskiego, 
lecz drogą w ysokiego i intensyw nego rozw oju ty lko 
języka w ielkoruskiego44, że zatem język rosyjski może 
być uw ażany  przez m ałorusinów  jako język ogólno- 
państw ow y, lecz nie jako język ogólno-ruski „w  zna­
czeniu zjednoczenia i zlania narzeczy  wielkoruskiego 
i m ałoruskiego44. Ten sam profesor, jako też  inni opo­
nenci w skazyw ali, że tw orzenie odrębnej narodow o­
ści nie oznacza bynajm niej dążności do separatyzm u 
państw ow ego i że w ystępy  p. S truw ego sprzeczne są 
z, podstaw ow ą tezą liberalizmu — „w olnością kultu­
ralnego sam ookreślenia44.

P ., S truw e utrzym uje, że idea „dzielnicowej od- 
/ręb n o śc i plemienia m ałoruskiego44 w Galicji p rze tw o­

rzy ła  się w  ideę „narodow ej sam oistności narodu m a- 
łoruskiego4*, z pow odu jej odrębnego od Rosji byto­
w ania jako prowincji Austrji. W  Galicji ruch ukraiń­
ski s ta ł się w yraźnie  wrogim  Rosji.

Zchwilą jednak oderw ania się Galicji od Austrji 
pow inna też, zdaniem p. Struw ego, upaść i ta  „w y ­
hodow ana w  Galicji poza w arunkam i życia rosyjskie­
go i rosyjskiej kultury  form a ruchu m ałoruskiego (u- 
kraińskiego), negującego język ogólno-ruski i ogólno- 
ruską kulturę44. Fakt, że literacki język rosyjski pow ­
sta ł jedynie z języka wielkoruskiego nie ma, zdaniem 
autora, w ażnego znaczenia, tak  sam o tw orzy ły  się 
języki: grecki z okresu hellenistycznego i dzisiejszy 
literacki niemiecki, co nie przeszkadzało  im być ję­
zykam i ogólno-narodow ym i swojej epoki.

P . S truw e nie uznaje, żeby jego poglądy na te 
sp raw y  sta ły  w  sprzeczności z zasadam i liberalizmu. 
Sądzi on tylko, że rosyjski liberalizm będzie zaw sze 
skazany  na niemoc, dopóki nie poczuje się w łaśnie 
rosyjskim  I narodow ym . „T radycyjne aprobow anie — 
pisze on dalej — przez liberalną prasę  rosyjską w szy ­
stkich żądań  „kulturalno-narodow ościow ego sam oo­
kreślenia44 w yw ołuje w  tych, co z temi żądaniam i w y ­
stępują, złudzenie, źe żądania te popiera spcłcczeń* 
stw o rosyjskie i że ono chce i zdolne jest żądania te  
urzeczyw istnić. Specjalnie co do program u ukraiń­
skiego, jestem  głęboko przekonany, żc jest to złudzę-, 
nie i w prow adzanie w  błąd. Tylko niemoc i odpow ia­
dająca jej nieodpowiedzialność, w  części zaś także 
ignorancja liberalnych żyw iołów  rosyjskich tłum aczą 
ich hojność w  stosunku do żądań ukraińskich44.

W  następnych artykułach  p. S truw e w raca zno­
w u do zarzutu, że zasady  narodow a i liberalna są  so­
bie sprzeczne i dowodzi, że zasada narodow a przeni­
ka obecnie naw et socjalizm i w Rosji unarodow ienie 
liberalizm u jest koniecznością historyczną. L ibera­
lizm Rosji powinien nietylko faktycznie, ale i św ia­
domie opierać się na rosyjskim  żyw iole narodow ym ,

zasada narodow a nie pow inna być monopolem ż y w io ­
łów  praw icow ych.

„Zapew ne — pisze p. S truw e — w ielu inteligen­
tów  rosyjskich przed  w ojną uw ażało za ideał ustroju 
państw ow ego beznarodow ą Austrję. W ojna wszelako 
ujaw niła z uderzającą w yrazistością słabość austry--' 
jackiego organizmu, pozbaw ionego narodow ego du-' 
cha, kierowniczej, jednoczącej i tw orzącej woli naro ­
dowej. Nigdy nie byłem, zwolennikiem austry jackiej: 
drogi rozw oju dla Rosji, m uszę jednak przyznać, że 
nie przypuszczałem , aby  w ew nętrzna słabość pań­
stw ow a Austrji doszła do stopnia, jaki się okazał i; 
k tó ry  określa się brakiem  praw dziw ej woli narodo­
wej. W ielu może zrozum iało dopiero podczas w ojny 
1914 r., że Rosja jest silna, jako państw o narodow e. 
To odczuw anie Rosji, jako państw a narodow ego, jest 
p raw dą najj.onalizrnuyłj®ko zasady  politycznej. Rosja 
jest imperjmn z jądrem  narodow em  (rosyjskiem ), bez­
sprzecznie przodującem . Rosja nie jest tylko pań­
stw em  narodow em  w rodzaju Francji lub Niemiec, 
lecz w łaśnie imperium narodow em . S tąd  w ynika, że 

. ustro i, ąm onom jczny, podobny do austryjackiej rze ­
czyw istości, czy też  do austry jack lth  ideałów , jest 
dla Rosji niepotrzebny i n iem ożliw y.'N arodow ość ro ­
syjska w tern narodow em  imperjum jest żyw iołem  
nietylko przodującym , ale i cem entującym , jest ośrod­
kiem woli44.

S praw a unarodow iania wolnom yślności, jak w i­
dzimy, przybra ła  akcent bardzo aktualny, a  ze w zglę­
du na środkow e wr układzie stronnictw  stanow isko p. 
S truw ego dla stosunków  dalszych w  Rosji, bardzo 
m iarodajny. P rze łam any  w tym  punkcie system  libe­
ralizmu rosyjskiej inteligencji niesłychanie wzmocni 
realne jej znaczenie polityczne i uczyni ze stronnictw a 
liberalnego, obecnie dość jałow ego w skutek podsyca­
nia w  niem przez żydów  niechęci do p racy  pozy ty ­
wnej, obóz, z którym  każdy  polityk m usiałby się li­
czyć. ■

P. S truw e zajmuje w stronnictw ie, w  przeciw ien-' 
stw ie do M iłakowa, skrzydło  praw e. W ypadki bieżą­
ce, jak się zdaje, dadzą mu w partji w pływ  centralny.'

Dla nas Polaków  są to rzeczy, które należy znać 
w obec aktualności sp raw y  polskiej, k tó ra  w Rosji 
dojrzew a do załatw ienia. P . S truw e dał się poznać 
i ze s trony  sw ych zapatryw ań  na kw estię przyszłych! 
losów  Polski. Będzie ona dobudow ana do Rosji, nie5 
będzie zaś jak w Austrji częścią zasadniczą państw a, 
na rów ni z innymi krajami. B yt jej i rozw ój nie hędzic( 
w pływ ał na życie w ew nętrzne Rosji, k tóra zostanie! 
państw em  w zasadzie nacjonalistycznem . W łaśnie 
dlatego, aby takiem  państw em  m ogła być, usunąć ź. 
niej trzeba ustroje organicznie odrębne, aby typ pań­
stw a zasadniczy nie ulegał spaczeniom. P . S truw e za­
patruje się życzliw ie na plany zjednoczenia ziem poi-' 
skich, uw aża tę  m yśl za szczęśliw ą i widzi możliwość^ 
urządzenia tych ziem na zasadzie szerokiej autonomii.

Z. W .

P rzed  niejakim czasem  podaliśm y za „Kijewla- 
ninem 44 wiadom ość o. aresztow aniu posła profesora 
Zamojskiego i o przew iezieniu go do Opola; w yrazi­
liśmy w ów czas przekonanie, iż w iadom ość,ta d o ty czy ’ 
przypuszczalnie posła Jana  Zamorskiego.

Obecnie z w iarygodnych źródeł otrzym ujem y 
wiadomości, potw ierdzające rtaszc przypuszczenia.

Posef parlam entarny  i sejm ow y, prezes Związku 
narodow o-ludow ego, Jan  Zam orski, zosta ł d n h  30
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b. r. aresztow any  przez w ładze aastry jack ie  
Av. Białej w  pryw ńtnem  m ieszkania, w gmachu sentl- 
Jiarjum  nauczycielskiego TSL. Zamorski został w y ­
wieziony na M oraw y.

Nie wiadom o, co. dalej, się z nim stało,
Działalność Jana Zam orskiego znam y w szyscy . 

(Pam iętam y jego niezw ykle in tensyw na i ow ocną dzia­
łalność na Podolu, jako pracow nika tarnopolskiego 
'Sokoła i TSL. P am iętam y w ydatną  jego działalność 
polityczną w  Galicji zachodniej, gdzie po śm ierci ks. 
S tan isław a Stojałow skiego objął przew odnictw o 
stronnictw a chrzcścijańsko-społeczncgo i w ydaw nic­
tw a  „W ieńca-Pszczółki“. D ziałalność jego narodow a 
i społeczna zw racała  się na Podolu przedew szystk iem  
przeciw ko Ukraińcom, a w  Galicji zachodniej przeci­
w k o  Niemcom. Jego akcji zaw dzięczać należy w zm o­
żenie się życia polskiego w  tw ierdzy  niem czyzny ga­
licyjskiej: Białej i Bielsku. Najsilniejszy w y raz  samo- 
w iedzy narodow ej lud polski złożył w żyw ym  ruchu 
em ancypacyjnym  z pod w pływ ów  niemieckich pod 
koniec lipca z. r., kiedy po łęrwawem starciu  sokołów  
polskich z burszam i niemieckimi na Białce, podjął sku­
teczną w alkę z w pływ am i gospodarczym i i polity­
cznymi Niemców.

Aby pobudzić Galicję zachodnią do w alki z w pły­
wami niem iecko-żydowskim i, Jan  Zam orski założył 
\v  K rakowie w  maju 1914 r. dziennik popularny „Ilu­
strow aną G azetę P olską“. N aw oływ ał tam do tw ó r­
czej p racy  społecznej, zw alczał w p ływ y  żydow skie i 
niemieckie i ich satelitów  socjalistycznych. O dw ażne 
w ystąpienia przeciw ko Komisji T ym czasow ej i zale­
żn o śc i jej od W iednia spow odow ały nikczem ny napad 
na Zam orskiego tuż przed w ybuchem  wojny. Za s ta ­
now cze w ystąpienia w  obronie polskiej m yśli narodo­
wej rząd dnia 28 lipca ub. r. zaw iesił „Ilustrow aną Ga­
zetę Polską“.

Po zamknięciu „G azety44 Jan  Zam orski przez czas 
niejaki baw ił w e Lw ow ie i Tarnopolu, poczem  osiadł 
w Białej, gdzie objął opiekę nad budynkam i szkołnemi 
TSL. Zdała stał od w szelkich ruchów  akcji zbrojnej. 
W idocznie jednak w p ływ y  pruskie, k tóre  w skutek  
w ystąpień ludu polskiego na Podkarpaciu w yw ołały  
interw encję am basadora prusk. hr. Tschischky‘ego 
w  W iedniu, dosięgły teraz Zam orskiego i skorzysta ły  
z denuncjacji partyjnej, aby zm usić w ładze austry ja- 
ckie do aresztow ania niew ygodnego sobie działacza 
polskiego.

Po A leksandrze Skarbku — Jan  Zamorski. Je­
steśm y pewni, że w  tym  czasie, kiedy w  W iedniu U- 
kraińcy, czerpiący inspiracje z Berlina, stali się benja- 
rninkiem rządu i pierw szorzędnym  czynnikiem polity­
cznym '— litanja represji w obec polityków  polskich 
nie jest jeszcze zam knięta.

itu3»

O SYTUACJI NA PLACU BOJU.
W  przeglądzie operacji na froncie galicyjskim 

JPraw itielstw iennyj W iestnik44 ośw iadcza, że opano­
wanie przez Rosjan dnia 3 bm. wielu przejść w  K arpa­
tach pozwoliło im uczynić z Rusi C zerw onej podsta­
wę do dalszych operacji w Galicji zachodniej. O sta­
tnim punktem  oparcia dla A ustryjaków  stał się K ra­
ków, którego jednak znaczenie uw arunkow ane jest 
w yłącznie ilością skoncentrow anych tam  ruchom ych 
oddziałów w ojskow ych, a tego K raków  nie posiada. 
•Ponieważ zaś celem dalszych operacji A ustryjaków  
•było obejście -lewego skrzydła Rosjan, musieli w ięc 
dla dokonania tego zabrać część w ojska z K rakow a, 
zastępując je przez Niemców. Ale i ten m anew r za­
w iódł.

„Russkij Inw alid“ stw ierdza  niepow odzenie p la­
nów niemieckich w  Polsce. Jedynym  ich zyskiem  
ijest pew ne odroczenie ruchu Rosjan na Ślązk i P o ­
znań. W ygrana  ta  jednak by ła  aktem  dobrej woli ze 
strony Rosjan, m ających na celu zajęcie w ygodniej­
szych pozycji, k tóre  pozw oliły następnie wojsku ro ­
syjskiem u rozbić przeciw nika i zabrać mu znaczną li­
czbę jeńców, w śród k tórych  znajduje się duży pro ­
cent oficerów. D owodzi to  dezorganizacji szyku bo­

dowego przeciw nika.

Przypominamy,
że prenumerato „Słowa Polskiego** 
rozpoczynać można każdego dnia, 

nie tylko w pierwszym dniu miesiąca.

TELEGRAMY GRATULACYJNE.
Pio lrogrodzka Ag. Tclegr. komunikuje tekst te­

legram ów , otrzym anych przez Zwierzchniego W odza 
N aczelnego:

Z głównej k w ate ry  w e Francji. „U szczęśliw iony 
jestem  radosną w ieścią, k tórą W asza  C esarska W y ­
sokość raczył mi przesiać o dw óch w spaniałych zw y ­
cięstw ach d. 3 (21) i 4 (22) armji rosyjskiej nad prze­
w aża iącemi siłami Turków . P roszę  W . C. W ysokość 
przyjąć moje szczere gratu lacje i zakom unikow ać w 
imieniu całej armii brytyjskiej nasz podziw i zupełną 
pew ność co do ostatecznego sukcesu naszych armji. 
M arszałek  polny F rench“.

Od gen, Joffre‘a. P roszę  W aszą C esarską W y ­
sokość przyjąć gorące życzenia z powodu znacznych 
zw ycięstw  armji kaukaskiej. Niezmiennymi i n ieprzer­
w anym i wysiłkam i na. w szystkich teatrach  w ojny ar- 
mjc sprzym ierzone przygotow ują stanow cze zw ycię­
stw a  w przyszłości. Joffre“ .

PANIKA W  TURCJI.
Kopenhaga. 6 (24) (PAT.) W edług informacji z 

Konstantynopola, tureckie m inisterstw o w ojny p rze­
nosi się do Azji Mniejszej, praw dopodobnie do Konji. 
Czyni się rów nież przygotow ania do w yjazdu dw oru 
i rządu. W śród oficerów upadek ducha. Zapasy w o­
jenne niew ystarczają. Talaat-bej w ydał cy rku larz  do 
w ładz policyjnych, przew idujący m ożliwość zam ie­
szek i naw ołujący do spełnienia obowiązku. Archi­
wum  i m aterjały  to w arzy stw a kolei orientalnych są 
już w Adrjanopólu, dokąd rów nież będzie skierow any 
tabor ruchom y kolei i lokom otyw y.

G

RABUNEK NIEMIECKI W E FRANCJI.
U rzędow y organ „N ord-deutsche Allgemeine 

Zeitung“ donosi, że niemieckie w ładze w ojskow e 
skonfiskow ały w  północnych departam entach ' półno­
cnej Francji głównie zaś w  Lille, Roubaix i Tourcoing 
ogrom ne zapasy tow arów  tkackich, surow ca i półfa­
brykatów  na sumę około 600 miljonów m arek.

W  ALZACJI.
Z Bazylei donoszą, że w zajętem  przez F rancu­

zów  mieście alzackim  Thann, k tóre było przez 43 la ta  
pod panow aniem  pruskiem, odbyła się u roczysta  p a ­
sterka. Śpiew y w ykonali a rty śc i W ielkiej O pery, 
przybyli śp cc ja ln ic^ -^ ry ża ."

DZIEJE SZTANDARU.
W  .„Matin" znajdujem y inform ację następ u jącą : 

„Za pośrednictw em  am basady  francuskiej w  Piotro- 
grodżie rząd rosyjski przesłał do P ary ża  sztandar sa­
perów  z Fresnes, zdobyty  w  r. 1870 przez Niemców 
w jednej z b itew  w Jura. S ztandar ów znaleziony zo­
stał przez wojsko rosyjskie w  koszarach pułku drago­
nów w  Ełku (Lyck), w  P rusach  Wschodnich*4.

„W ieczernieje W rem ia“ pisze, że w P iotrogro- 
dzie o trzym ano konkretne informacje o zbliżającem  
się w ystąpieniu W łoch. Firm a W iekcrs, jak donoszą 
z zupełnie kom petentnego źródła, otrzym ała wielkie 
zam ówienie od rządu włoskiego. Zam ówienie to ule­
gło pew nej zwłoce, lecz w tych dniach rząd  angielski 
zw rócił się do wspomnianej firm y z kategorycznem  
naleganiem, aby zam ówienia tc w  jaknajprędszym  
czasie zostały  w ykonane i oddane w czasie najbliż­
szym W łochom . Rząd angielski zaproponow ał firmie 
W ickersa uczynić w szystko  potrzebne, aby W łochy 
o trzym ały  najnajprędzej to zamówienie.

V ^

P ary sk i „Journal“ oblicza, jaką siłą zbrojną roz­
porządzali Niemcy przed trzem a tygodniam i.

Legenda - -  piszę — o posiadanych jakoby przez 
Niemcy 100 korpusach pow stała  stąd, że Niemcy ogło­
sili spisy adresów , pod którem i m ożna w ysy łać  poda­
runki św iąteczne do armji czynnej i w  spisach tych 
znajdują się adresy  sztabów  100 korpusów . „Jour- 
nal“ tw ierdzi, że Niemcy 100 korpusów  posiadać nie 
mogą, poniew aż przed wojną m iały one tylko 25 i pół 
korpusów , podczas w ojny utw orzono 32 korpusy re­
zerw y, ogółem w ięc m ają Niemcy 57 i pół. korpusów  
w ojska. Co się tyczy  rozm ieszczenia tego w ojska to 
— zdaniem „Journala44 — na froncie zachodnim  jest 21 
i pół korpusów  stałych  i tyleż rezerw ow ych , oraz 33 
b rygady  landw ery , tw orzące 8 korpusów . Na froncie 
wschodnim  znajdują się 4 korpusy  stałe, 10 i pół reze r­
w ow ych i 7 korpusów  landw ery, tj. razem  21 i pól 
korpusów . (Informacje „Journala44 pochodzą z przed 
2-ch tygodni, a w ięc z okresu, poprzedzającego dalszy 
przew óz w ojsk niemieckich z zachodu na wschód). Do 
tego dodać należy jeszcze całą arm ję austry jacko-w ę- 
gierską.

W ypada w ięc z tego obliczenia, że Niemcy wy-; 
staw iły nic 100, lecz 73 i pól korpusów  stałych, rezer­
w ow ych i landw ery, tj. około 3 milionów ludzi, nic li­
cząc landszturm u. Pozostałe  zapasy wyćwiczonych, 
ludzi i now e kontyngensy używ ane są na uzupełnienie 
olbrzym ich stra t. Co się tyczy rozm ieszczenia sił nie­
mieckich, to na szczególnie nas obchodzącym  froncie, 
wschodnim Niemcy, w edług obliczenia „ Jo u rn a la4 
m ają 4 arm je, których skład ulega zresztą  częstym 
zmianom. ,

WŁOSI W ALBANJI.
Nisz. 5 (23) (PAT.) Póloficjalna „Sam oupraw a44 

stw ierdzając, że okupacja W alony nie może znieść 
m iędzynarodow ego charak teru  kwesfji albańskiej, pi­
sze, że obecność W łochów  w  W alonie pomoże utrwa-, 
leniu spokoju i porządku w kraju. Gazeta przypuszcza,! 
iż W łochy, będą w  obronie in teresów  odw oływ ać sic' 
raczej do praw a, niż do siły.

Rzym . (PAT.) Do „Oiornale d‘Italia‘4 donoszą te­
legraficznie z Durazzo, iż Essad-basza w Tyranie roz-‘ 
począł z aża rty  bój z M atetnlkicm, popieranym  przez 
fanatyczne żyw ioły, którym  w m ów iono,iżE ssad zdra­
dził sp raw ę m uzułm anów na rzecz W łoch. Dziennik 
dodaje, iż zatrw ażająca  sy tuacja  w D urazzo zmusiła 
W łochy do przedsięw zięcia kroków  ku ochronie euro­
pejskiej kolonii.

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz 80 hal. (25 kop.), najmniej 4 wiersze.

' f i T H U l l I R I  chem iczno-Iekarskie i 
O  I  U B & lM ira hygjeniczno-bakterjologicznę 

pod kierownictwem prof. Dr. K. PANKA 
Lwów, u l . S en a to rsk a  L. 5 . —  Tel. 494. e b bebb

przy współpracownictwie sit fachowych we wszystkich dzia­
łach — wykonuje: 1. Badania chemiczne i mikroskopowe: 
moczu, plwocin, treści żołądkowej, kału, krwi, mleka i t, p. 
2. Badania bakterjologiczne: wydzielin, wysięków, krwi, na-: 
lotów i t. p. — 3. Badania serodjagnostyczne: próba Was­

sermanna, Yidala i innych. 11 ;

IL l O iU  1 U O S b ll lf i l  UUJij/ przy nl. K rakowskiej 
koncert kwartetu codziennie — poleca A. K arczm arskl. 7

Coś się na dobre psuć poczyna w śród  Niem-j 
ców... P isano wiele o upadku ducha: o spuszczeniu z., 
wielkich nadziei zdobyw czych, jakie ożyw iały  jun- 
krów  pruskich, gdy św iatu całem u niedaw no rękawi-, 
cę rzucali. Mówiono już w ięc, że z m niejszym animu­
szem idą dziś żołnierze niem ieccy do boju, upatryw a­
no w  teni słusznie zapow iedź blizkiej ich klęski. W ie­
ści o m oralnej depresji w  szeregach niemieckich nie, 
trafia ły  wielu jeszcze jednak do przekonania. W agę' 
w ielką przykładano zaw sze, nie bez słuszności, do do­
skonałej organizacji, cechującej Niemców. T eraz nie 
dobrze już w różą rezultatom  kampanji dla Niemców 
— wielkie spustoszenia, jakie w ojna w  zastępach ich: 
dotychczas poczyniła. Toć w yk azy  urzędow e s tr a ty  
te na 1,200.000 obliczają. Zawodzić się też poczynają, 
i ci, k tó rzy  wielkie nadzieje w  obfitości zaopatrzenia; 
w  broń i amunicji w ojska niemieckiego pokładali. W ic-1 
lu było takich, co zaw ierzając precyzyjności ysystemu! 
niemieckiego, łudzili się że w szystko  będzie z zegar­
kow ą precyzją obliczone.

Tym czasem  dziś już w w ojsku niemięckiem po-', 
Ważnie się odczuć daje brak  broni i b rak  amunicji. 
K orespondent berneński donosi do „Exchartge Tele-. 
graph Com pany, że w Niemczech południowych zw ró­
cono się z w ezw aniem  do robotników  w. fabrykach 
broni, aby  godziny poza dniem roboczym  poświęcili 
na w yrób  broni. Do uczuć patry jo tycznych  robotni­
ków  odw ołują się w ładze w ojskow e, które s tan ę ły  
w obec straszliw ej g rozy  pozbaw ienia broni. Dzisiaj 
jeden karabin  w ypada — w edług owego koresponden-, 
ta  — na trzech rezerw istów  w obec, pow ołania osta-j 
tnich już rezerw . W ydano rów nież now ą instrukcję 
do oficerów  niemieckich nakazującą oszczędzanie na­
bojów. Egzem plarz takiej instrukcji znaleziono w  i-1 
zbie, zajm ow anej przez oficera pruskiego. W edług in-. 
strukcji owej zabrania się strzelania podczas nocy. 
w obec słabej m ożliwości celności strzałów , należy 
s trzelać  jedynie do celów w ażnych itd. S łow em : in­
strukcja nakazuje zastosow anie system u krańcow o- 
ekonom icznego w strzelaniu.

NIEPOMYŚLNY ATAK HYDROPLANÓW  
AUSTRYJACKICH.

W edług wiadomości, pochodzących z CetynjL 
dw a hydroplany floty austryjackiej dokonały w tyci1 
dniach ataku na sto jący na w odach A ntivari tran­
sport francuski i rzuciły na niego kilka bomb. Atak 
na szczęście, był niefortunny. Tegoż dnia aeroplan^ 
austry jackic zrzuciły odezw y, komunikujące, że ilo^  
angielska została rozbita przez Niemców, .a z e p p ^ - 
ny niemieckie bombardują Londyn.



Zmiana nazwisk.
Na podstaw ie zezw olenia w ładz centralnych od- 

jbywa się obecnie m asow a zm iana nazw isk niemie­
ckich na rosyjskie lub polskie, i tak w  ostatnim  czasie 
między innymi syn gcncraM cjtnanta Zeidler o trzym ał 
.nazwisko Andronow a, kandydat do posad sadow ych 
Bolesław Schw arzstein  nazw ał się Św ierczew skim , 
.podpułkownik Pfcnnich — Praw dinem , radca  stanu 
Kahan — Piotrow em , honorow y obyw atel Breim an — 
.Biełolikowem, sztabs-rotm istrz A lbert W ilhelm — I- 
'wangorodskim a radca kolegialny H erm an R osenblatt 
— Rosławlcwem . Z M oskw y zaś donoszą nam w 
drodze pryw atnej, że gradonaczalnik M oskw y voti 
Reinbot w niósł podanie o zmianę nazw iska na Riezwoj.

CIĘŻKA ZIMA.

.Ciężka zima i ciężkie jej lodowe jarzm o 
1 naw et od krw i żyw ej nie chce tajać gruda,*;
Pod drzw iam i w ciąż mi skomle, piszcząc, nędza

chuda,
Zaś mróz, urw isz złośliw y, szczypie srodze tw arz  mą.

}W kątach izby, na ścianach, szron srebrzyście  łyska,
;A głód, co się już ze m ną spoufalił
;I kątem  u .mnie m ieszka, na łóżko się zw alił
I narzeka i sarka, że pusta m a miska.

|A jam jednak, w esoły  i w kułak się śmieję 
Z tych moich wszelkich zgryzot, z tej nieznośnej męki,
jl w y gwizd u] ę 'sc-bie uliczne piosenki,
;Albowiem mam skarb  wielki! Mam św iętą  nadzieję! 
i
;Nicch się nad nami znęca tu okrutna zima,
IZa to wiosna, jak przyjdzie! Jak  śmiechem zadzwoni, 
Jak po zielonych polach z w ichram i pogoni,
Jak na nas spojrzy temi wielkiemi oczym a!

Aż nam się jasno zrobi, gdy ją zobaczym y,
Z wioikirn wieńcem laurow ym  na stalow ym  kr 
W  aureoli słonecznej i w zw ycięstw a blasku —
Ma taką w iosnę czekać w arto  i trzy  zimy!

Tersytes.

— K alendarzyk. P iątek , 8 stycznia. Rz. kat. D ziś:
S ew eryna op. Ju tro : M arcjąnny p. — Gr. ka<t. D ziś: 
26. Sobor P . R. Ju tro : 27. S tefana M.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiein w e Lwo-
Ad. A,k a L3X:
W  piątek 8 bm. (26 grud.) „Bilet wojskowy** — 

lekka kom cdja w  3 aktach, D ehere‘a i G aillem and‘a 
(prem jera), część m uzyczno-w okalna i tańce.

W  sobotę 9 bm. (27 grud.) „P óm yłka“, kom edja 
w 1 akcie G ondinett‘a i „M arcow y kawaler** J. Bliziń- 
Łkicgo (prem jery), część m uzyczno-w okalna i tańce.

W  niedzieię 10 bm, (28 grudnia) „Bilet w ojsko- 
Wy“, lekka komedja w  3 aktach, D ehere‘a  i Gaille- 
mand‘a, część m uzyczno-w okalna i tańce.

W  poniedziałek 11 bm. (29 grud.) „M oralność 
pani l3ulskiej“, kom edja w 3 aktach, G. Zapolskiej, 
część m uzyczno-w okalna i tańce.

W e w torek 12 bm. (30 grud.) „Pomyłka**, „M ar­
cowy kawaler**, część m uzyczno-w okalna i tańce.

W e środę 13 bm. (31 grudnia) „Człow iek o 100 
głowach**, kom edja w  3 aktach Moulin‘a i D elavigne‘a 
(prem iera), część m uzyczno-w okalna i tańce.

Bilety w cześniej do nabycia w  cukierni p. Sot- 
schka (pl. M arjacki 7).

— W iadom ości osobiste. W  ostatnich dniach roze­
sz ły  się po mieście pogłoski o ciężkiej niem ocy super­
io ra  0 0 .  Jezuitów  ks. Sopucha ... na tle rozstro ju  n er­
wowego. Pogłoski te — jak spraw dziliśm y -«• są nie­
ścisłe, a o ile w  rozpow szechnianiu ich m iałaby być 
metoda, m usielibyśm y uw ażać to za oburzające.

! —  Ofiarność publiczna. O trzym ujem y następujący
kom unikat:

Na ręce moje złożyli:
JW P an  Józef Hłasko, redak to r „K urjerą L itew - 

jskiego** w  Wilnie, przez W P an a  Kornela M akuszyń­
skiego, zebrane w  „Kurjerze Litewskim** 115 rubli.
< JW P ani Helena Romcr-Ochenkowska w  Wilnie
[na potrzebującą inteligencję 100 rubli.
\ Za te  szczodre dary  składam  serdeczne podzię­
kowanie. Rutowski.

^  1* W ładysław Milko. Do L w ow a nadeszła w ia­
domość o skonie W ładysław a Milki, poległego w  bi­
tw ie  pod M arcinkow icam i w  okolicy Nowego Sącza.

U rodzony w r. 1880 w Truskaw cu, po studjach 
gimnazjalnych w P rzem yślu  i politechnicznych, po­
św ięca  się p racy  literackiej i dziennikarskiej. W yda- 
w ał dw utygodnik sa ty ry czn y  „Liberum  v e to “, p raco : 
T?* ^  )SGłosie“, „W ieku Nowym**, „K urjerze Lw ow - 
iS .H1*1* »»Naszym Kraju** ostatnio w  „G azecie Poran- 
nej“^ a rów nocześnie od lat kilku był w spółpracow ni­
kiem Biura korespondencyjnego. Ogrom nej pracow i­
tości rokow ał jako dobry sty lista , obdarzony lekko­
śc ią  pióra i subtelnym dowcipem, talent publicysty- 
^ ^ i l i t e r a c W ,

Pow ołany  jako oficer na pole walki, dosłużył się 
rangi karhnn;:>. Osierocił Blankę z d ‘A bancourtów  i 
jednoroczną córkę.

— D w a transporty  jeńców , liczące po tysiąc kilka­
set ludzi, r ’ zeprow dazeno w czoraj przez Lw ów .

— P róba spożyw ki. Oncgdaj odbyła się próba w y ­
nalazku Z. K orosteńskiego z dziedziny spożyw czej. 
W ynalazca przedstaw ił w obec zaproszonych gości 
ośm gatunków  sw ej uniw ersalnej pożyw ki, oraz u- 
niw crsalną p rzypraw ę do ciast. Z pośród 9 próbek 
uczestnicy próby  wyszczególnili cz te ry  gatunki, jako 
takie, k tóre  ze w zględu na dobry sm ak najlepiej na­
dają się do m asow ej produkcji. P o ży w k a  uniw er­
salna, jakkolw iek sporządzona ze sam ych roślin — 
zbliża się pożyw nością do mięsa. N aukow e w yw ody  
w ynalazcy  co do zdrow otności i posilności „uniw er­
salnej pożywki**, przeznaczonej dla szerokich m as 
ludności, m ożna znałeść w  rozpraw ie „Jak  żyw ić się 
dobrze a tanio**. -— D otycząca książeczka jest do n a ­
bycia w  księgarniach albo też  u w ynalazcy  w  re ­
dakcji „Dźwigni”, Lw ów , ul. C horążczyzna 5.

— Nagła śm ierć. Na ul. P ełtew nej znaleziono w czo­
raj rano zw łoki około 20-lctniego m ężczyzny. L ekarz  
miejski orzekł, że denat cierpiał praw dopodobnie na 
epilepsję i podczas a taku  zam arzł. Zwłoki jego zab ra­
no do zakładu m edycyny sądow ej.

— P ożar. W czoraj około godz. 3 popof. w ybuchł 
pożar w piw nicy na ul. Rzeźnickiej 1. 7, gdzie mieści 
się introligalornia O zjasza Schrem ika. S traż  pożarna 
pod kom endą sierżan ta  P ressle ra  ugasiła ogień, k tó ry  
zresz tą  nie w yrządził w iększej szkody. .6

w a:

szny

— Niedelikatna lokatorka. Czesław Maysenhalter, 
w łaściciel realności i milicjant miejski, doniósł policji, 
że lokatorka jego Zofja Górkowa — urządza awantu­
ry innyrn lokatorom , a nadto przyjmuje podejrzane in­
dywidua. .y * '

Rozkład jazdy kolejowej. Odchodzą ze Lwo-

Do Brodów: nr 37 — o g. 9.42; pociąg pośpic- 
nr. 5 o g. 6.35 wiecz.

Do W ołoczysk: nr. 67 — o g. 8.30 w iecz.
Do Rawy Ruskiej: nr. 419 — o g. 9.10 rano.
Do Sądowej Wiszni: nr. 501 — o g. 12 w  nocy. 
Do Sambora: nr. 621 —• o g. 10.46 wieczorem. 

Do Chodorowa i Halicza: nr. 307 —  o g. 8.33

Do Potutor: nr. 105 — o g. 7.52 rano tylko w
nieparzyste.
Do Kamionki Strumilowej (w  stronę Stojano. 
nr. 35/305 o g. S.58 rano tylko w  dnie nieparzy-

Do Stryja: nr. 817 o g. 5.37 pop.
Do Jaworowa: nr. 705 o g. 8.23 rano.

rano. 

dnie

w a ): 
ste.

■ -------------
Z Brodów: nr. 50 o g. 9.11 w iecz.; poc. pośpie­

szny nr. 6 o g. 12.40.
Z W ołoczysk: nr. 54 o g. 10.42 nocą.
Do Lw ow a przychodzą:
Z R aw y Ruskiej: nr. 428 o g. 8.51 wiecz.
Z Halicza i Chodorowa: nr. 312 o g. 10.36 rano. 
Z Potutor: nr. 114 o g. 2.50 w  nocy, tylko w dnie 

parzyste.
Z Sambora: nr. 608 o g. 8.50 rano.
Z Sądowej W iszni: nr. 504 o g. 4 rano.
Z Kamionki Strumiłowej tylko w  dnie nieparzy­

ste nr. 704/40 o g. 4.39' popołudniu.
Z Stryja: nr. 808 o g. 12.32 w  poł.
Z Jaworowa: nr. 706 o g. 3.05 pop.

#  W  W arszawie w  chwili obecnej powstała m oda 
p rzesy łan ia  kw iatów  nie w  naczyniach szklannych 
lub k ryszta łow ych  albo m ajolikowych, lecz w  pustych 
cylindrach m etalow ych od pocisków niemieckich. Po  
dom ach p ryw atnych  spotyka się takie nowomodne 
w azony  z  napisam i: „W arszaw a, rok 1914**.

&  O bcy poddani w  W arszawie. Z polecenia w ładz 
w yższych  odbyw a się w  W arszaw ie  ponow na reje­
strac ja  obcych poddanych: austryjackich, niemieckich 
i tureckich. Poddanym  tej kategorii odebrała w ładza 
policyjna ich paszporty  i zobow iąza.a do niew ydala- 
nia się z okrębu W arszaw y  bez każdorazow ego po­
zwolenia oberpdlicm ajstra w arszaw skiego; o w szel­
kiej zaś zmianie m ieszkania należy natychm iast źa- 
w iadom ić kancelarię oberpolicm ajstra w arszaw sk ie­
go. — Z poddanym i obcymi, nie w yłączając  kobiet 1 
dzieci, spisano szczegółow e kw estionariusze, do ty ­
czące wieku, zajęcia, w ykształcen ia, d a ty  i celu p rzy ­
bycia do państw a rosyjskiego, narodow ości, położc- 
na familijnego, rcligji, języka dom ow ego itp.

#  W esele u bezdom nych. Fakt, nieomal nie do u- 
w ierzenia, gdyby nie podane nazw iska, opisuje p rasa  
żydow ska. Oto w przytułku d la bezdom nych przy  ul. 
Solnej w W arszaw ie  żydzi w ypraw iali huczne w esele 
parze zaręczonych, zbiegłych z Grodziska. B yła i o r­
kiestra i „marszelik** i sjonistyczny kaznodzieja syna­
gogi asym ilatorów , p. Poznański i rabin PAiklaszański 
i t. d,

#  Z Łodzi. Jeden z adw okatów  łódzkich p. K.,1 
k tó ry  zbiegł z Lodzi, opowiedział, iż oprócz zupełnego 
zniszczenia przedm ieść Radogoszcza i Bałut, w śro­
dku m iasta zburzonych zostało około 200 domów, j

S ta ty styka  w ybuchów  i ich ofiar. P ism a w ar­
szaw skie .podają następującą sta tystykę  w ybuchów  w! 
W arszaw ie: w skutek w ybuchów  w  miesiącu w rze­
śniu rb. zabite zostały  3 oąoby, w  październiku, przyi 
34 w ybuchach postradały  życie 34 esoby, rany  zaś 
odniosło 85, w listopadzie, skutkiem  7 wybuchów, 
zm arły 3 osoby, ranionych zaś zostało 5, w  grudniu 
w reszcie przy  11 w ybuchach 1 osoba została z a b ita ( 
na miejscu a 2 ranione. Ogółem więc, w  ciągu czte­
rech ostatnich m iesięcy r. z., przy 95 wybuchach, za-; 
bitych zostało na miejscu lub zmarło z otrzym anychI 
ran 41, ranionych zaś 92 osoby.
—  r  i i , , i ibii i i - m n r - u  - -  -----------------

Literatura i sztuka.
H enryk Sienkiew icz: „W spomnienie Lęgjo-

• nisty**, W arszaw a 1914. G ebethner i Wolff.
Nie wielki m istrz powieści ‘polskiej jest autorem ; 

tych wspomnień, ale jego imiennik; au tor „Trylogji**. 
napisał, do nich tylko przedm ow ę, przedstaw iając czy-j 
tełnikom daw nego wojow nika w szeregach francu-' 
skich i daw nego holenderskiego legionistę. !

W spom nienia rozpoczynają się od okresu jaknaj-i 
bardziej w  chwili obecnej w łaśnie ciekaw ego: od woj-; 
ny francusko-n^emieckiej w r. 1870—71. Młodziutki; 
Polak, naczy taw szy  się o daw nych w ojaczkach, ucie-i 
ka z domu db szeregów  francuskich, p rzebyw a szczę-- 
śliwie oblężenie Belfortu i dostaje się do niewoli n ie -’ 
mieckiej. j

Potem  ju ż ja k o  żołnierz legionów holenderskich,’ 
rusza na Jaw ęfT Jarw ne opisy najbogatszej p rzyrody  , 
podzw rotnikow ej, odrębnego życia tam tejszego, w alk/ 
z mężnym i i bitnym i aczyńcam i, w ypełniają drugąf 
część „Wspomnień**. Aż nareszcie straszna tęsknota) 
do k rają  i do swoich nęka legionistę, w yw ołuje po-! 
w ró t do kraju, k tó ry  jest zakończeniem  tej zajmują-; 
ccj książki, w ydanej przez G ebethnera i Wolffa i b a r-’ 
dzo odpowiedniej na podarek gw iazdkow y.

w o j n y .
(Dokończenie.)

Żołnierz jest dzisiaj kroplą w  m orzu. Kto chce.5 
podziw iać piękno m orza, nie pa trzy  na nie przez mi­
kroskop. P ięknem  m orza jest jego wielkość, m ajesta-. 
tyczna potęga i g ra  jego fal. Tożsam o jest piękne wl 
dzisiejszej wojnie, zw ażyw szy  i to, że fale te, zderza­
jąc się, w yw ołują imponującą, niesłychanie treściw ą; 
a jadow itą fosforcscencję, pryskają ogniem, którem u, 
rów nego niema w  przyrodzie. Jest w tern wielkość 
i — pozorna w praw dzie — niemniej m ajestatyczna 
prostota. M niejsza z tern, czy wojna jest dziełem zni-< 
szczenią czy tw orzenia, taka  jednak, jak ją człowiek 
dziś stw orzył, jest niezaw odnie jednem z najwspanial-; 
szych i najw iększych jego dzieł. i

Nie chcę uchodzić za barbarzyńcę. W szakci su- 
plikacje, jedna z najpiękniejszych modlitw naszych,; 
w ym ieniają wojnę w  rzędzie tych klęsk, o k tórych ' 
odsunięcie codzień Boga prosić należy. Ale suplika-' 
cje pow stały  w  czasach, kiedy wojna p rzybierała  
przew ażnie postać niespodziew anych najazdów  po­
gańskich, k tóre  odpierać należało. Bez w ypow iedze­
nia wojny, bez żadnych zatargów , bez niczyjej winy, 
w ypadało  naraz z lasów  czy ze stepów  m rowie w y­
głodniałej i chciwej łupów L itw y czy O rdy i wojna' 
odrazu w ystępow ała  w  swej okrutnej, najostrzejszej' 
formie. Na prędce zebrane ry cerstw o  w  nieledwie! 
beznadziejnych bojach szarpało się i łamało z ćmą,' 
k tóra, uszedłszy, pozostaw iała po sobie zniszczenie 
nieraz na dziesiątki lat, ale nie pozostaw iła choćby, 
szczątkow ych śladów  sw ego narzecza. Dziś takich 
wojen przew ażnie niema. Dziś in teresy  danych 
państw* komplikują się w  oczach całego św iata, sto­
sunki naprężają się, wojnę przygotow uje się i musi 
się przygotow ać tak starannie, iż te  przygotow ania 
są publiczną tajemnicą. P rócz tego rządy  liczą się z 
opinją sw ych narodów  i w ypow iadają w ojny w  zu- 
pełnem z niemi porozumieniu. To nie są wojny Napo­
leona, k tó ry  przem ocą łączył pod swem i sztandara­
mi narody  o zupełnie sprzecznych in teresach — co; 
go w reszcie zniszczyło. P ań stw a  w ystępują dziś do 
w ojny świadom ie, a tedy  narody biją się wściekle, z 
calem  zapam iętaniem , ponosząc ofiary ochotnie. A! 
tylko tam, gdzie tej św iadom ości i poczucia wspól­
nych in teresów  niema, w ojna zmienia się w  ponurą 
tragiedję. Ta gotow ość do poniesienia najw iększych 
i najcięższych ofiar w obronie czy w  imię swej kul­
tu ry  nie zasługuje bynajmniej na nazw ę jakiegoś bar­
barzyństw a, przeciwnie, jest w  danej chwili szczyto­
w ym  m omentem kultury. ’

Co w szystko  się nie ogniskuje, nie łączy i nie* 
spaja w  tym  ogniowym  pasie zcierających się ze scm 
bą dwucli frontów - Długie lata mądrej gospodarki, za­
pobiegliwości i oszczędności i rozrzutność nie m ająca 
m iary  ni kresu. K osztow ne pociski bez rachuby w yJ 
rzucane z jeszcze kosztow niejszych precyzyjnych .in* 
strum entów , specjalnie hodow ane konie, specjalniej 
ćwiczeni ludzie, kw iat męskich sił, gienjalna inteligent 
cja, intuicja i m atem atyczna śesłość, dzikość ł  wycz&t 
cio najszlachetniejszych, najpiękniejszych s t a n  w dtw
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sz y  ludzkiej, kam ienna stałość, obojętność na nadludż- 
ikie zmęczenie... W szakżeż najlepszym  sposobem  w y ­
czucia, iż nieprzyjaciel jest zm ordow any ponad w szel­
k ie  siły, jest św iadom ość, że sam em u już się z nóg 
■leci... I w ted y  w łaśnie trzeba znaleźć siły, aby  ude­
rzyć, w ted y  trzeb a  uderzać najszybciej i najspra­
wniej... Gdzież tu  m iejsce na m yśl o jednym  człow ie­
ku! Niema tu  bataljonów  ani pułków naw et! K orpusy 
zmieniają się w  jakieś elastyczne a rozciągalne lecz 
jednolite po tw ory  czarne, pełzające p rzy  blasku łuny 
jpo ziemi, arm je sta ją  się taranam i, uderzającym i z b ły­
skaw iczną szybkością. Niema człow ieka! W  tych se­
tkach tysięcy, w  miljonach ludzi jest jeden jedyny a  
wielki, bohaterski duch a to w łaśnie stanow i olbrzym i 
tryum f i wielkość wojny. Z setek  tysięcy  piersi i głów  
z ry w a  się jedna burza, jeden huragan, jeden płomień 
:i to w szystko  stapia się, sp ływ a w  pow iew ający nad 
głowam i hufców jeden wielki sztandar, na którym  
płoną krw aw o-ogniste litery  woli, najw yższej eksta­
z y  i miłości ojczyzny. Mówią, że na tle tych m as nie 
znać dziś, nie w idać gienjalnego człow ieka. Istotnie 
to nie te czasy, kiedy to w ódz naczelny chw yta ł za 
sztandar i osobiście prow adził pułk do szturm u na 
jiiiebezpieczny punkt, zagrzaw szy  żołnierzy kilku sło­
w y. Gienjalny w ódz ma dziś zadanie niew dzięczne. 
Ale jeśli nie w idać tak, jak dawniej, spiżow ego gienju- 
sza-człow ieka, to za fo tym  płom ienniej- św ieci nad 
w alczącem i wojskam i gienjusz narodu, jak go daw niej 
nad zw artem i w  boju szeregam i m alow ali s ta rzy  mi- 
strze.

. W  rzeczy  sam ej nad arm jam i, w  przestrzeniach 
minionej w ieczności, w czarnych m rokach zaśw iatów , 
niemniejszy bój się toczy. W skrzesły  dziś w szystkie 
stare  zbrodnie, g rzechy  i błędy, w szystk ie przew iny, 
w szystk ie przem ilczane gw ałty  i w aży  się sąd nad 
niemi. Bo oto ojce tej strasznej rzezi ludów. P ękają­
ce w  pow ietrzu  szrapnele, to perły  i b ry lan ty  z na­
szyjników , kupionych nieprawościam i, zdobytych 
gw ałtem , to  łzy, przelew ane w  bezsilnej wściekłości, 
(piekielne jabłka, jakie zrodziło oszustw o ożenione z 
bhciw ością przew rotnych. W racają  one dziś, jak w ra- 
icają i budzą się najgłębsze, zdaw ałoby się, od w ie­
ków ujarzm ione instynkty . I pokazuje się dziś, że one 
z  niczego nie zrezygnow ały , że udaw ały  tylko, jako­
by w ygasły  a w rzeczy  samej tla ły  w ciąż zarzew iem , 
które w mgnieniu oka w  płomień w ybuchło. Komtu- 
row ie k rzyżaccy  i R ycerze Mieczowi, pogrążeni w  
tw ardej zadumie, znanem i sobie szlakam i p row adzą 
n ieodrodnych synów , na słow iańskie ziemie. Tu miecz 
Ijuż raz  na1 zaw sze musi zakreślić granice. I musi się 
•raz na zaw sze załatw ić spór o puściznę Karola W iel­
k iego: Czy córa Grecji i Rzymu, Frankonja, m a być 
poddana barbarzyńskiej Germ anji dlatego, że Karol 
jWielki gierm ańskie ziemie podbił, czy też Gierm anja 
m a poprzestać na swoich dzierżaw ach, korzystając  
w  m iarę sw ych zdolności ze słodkich darów  kultury  
grseko-łacińskiej?

W ięcej niż tysiąc lat dziejów w sącza sw ą treść  
■w kipiątek dzisiejszej chwili. A chwila ta  powołuje 
n a  św iadków  bohaterów  z p rastarych  czasów . Na 
szałę dziejów padają miecze i korony królów  frankoń­
skich, średniow iecznych papieżów, niemieckich cesa- 
'rzów  z daw nych dynastji. Tam też w staje w  m aje­
s tac ie  sw ej chw ały i św iętej pow agi M ieczysław  I, 
^Bolesław C hrobry i M ieczysław  II i Bolesław  K rzy­
w o u sty  i W ładysław  Łokietek i W ładysław  Jagiełło  
Jze św em  grunw aldzkiem  rycerstw em  i w szyscy  ci, 
k tó rzy  przez całe życie w krw aw ym  znoju opędzali 
'się „złemu sąsiadow i44, nie śpiąc, nie jedząc, w iecznie 
n a  koniu i z mieczem w ręku, wiecznie odpierając 
g w ałty  i oszczerstw a...

C zy u nas ludzie nie mają ucha na dostojną mu­
zykę tej św iętej chwili? C zy  nie w idzą, że się tu  roz­
g ryw ają  m isteria boskiej piękności i powagi?,

Jerzy Bandrowski.

MAŁY FEJLETON.

MłodośC i wojna.
Nadeszło w reszcie  dla S tacha upragnione lato, 

lip co w e  słońce gorzało już na niebiosach, zmieniając 
barw y całej p rzyrody . Żółto-zielone listki d rzew  po­
częły ciemnieć, kw iaty  nabrały  pełności i ludzie pod 
'wypływem promieni słonecznych zmieniali cerę. B la­
d o ść  zim owa ustąpiła m iejsca śniadości i Czerstwocic 
lata.
: S taszek naturę  miał bardzo złożoną. Osobom
blizkim i przyjaciołom  w ydaw ał się charakterem  je- 
idnolitym i zrów now ażonym . Sam  nie miał tego prze­
konania, uw ażał' że dusza jego z każdym  dniem się 
izmienia, nie żeby się stopniow o doskonaliła, lecz że 
!zmia.ny jej są tak  nagłe i. niespodziew ane, iż miał 
‘w rażenie, jakby codzień innym się btidził człowiekiem.

Najgorzej było na w iosnę. Dla w iększości ludzi 
,'w iosna jest źródłem  odmłodzenia, nabrania now ych 
.sił, jest porą zapałów  1 natchnień. Lecz ze Stachem  
biaczej było. Kiedy ciepłe podm uchy topiły śniegi i 
•rozwijały białe pierwiosnki i żółte kaczeńce, Staszek 
•doznawał'śilnej depresji duchowej. Źle mu było i cięż­
ko. Chodził, byw ało, na dalekie w ieczorne przechadz­
k i i one w łaśnie staw ały  mu się ciężarem , k tó ry  uci­
ekał tak, że zdaw ało  mu się, że jeśli jeszcze raz  jeden 
w yjdzie popatrzeć na lśniące pączki i posłucha krzyku 
'fwilg i.zach w y c i nozdrzam i woń jaśminu, to zem rze 
gdzieś cicho i nieubłaganie...

W iosny nienawidził. Nienawidził za to, że rozpie­

ra ła  pierś pragnieniem  nieokreślonem  może, lecz za 
silnem, aby je w y trzym ał śm iertelny... Nie znosił jej 
za te podszepty, do głosów  podobne anielskich, które 
— jak z góry  w iadom o — rozpłyną się w  szarości, 
nie zaśw ieciw szy ni .razu złotym  blaskiem  przed lu­
dźmi... P rzygo tow any  na w szystko  złe, biorąc rzeczy  
z najczarniejszej strony, trzym ał się codziennych obo­
w iązków , w y tęży w szy  ostatnie siły i czekał lepszej 
pory  dla sw ej duszy, czekał, aż przekw itnie bez, zw ie­
trzeje jaśmin, rozw iną się liście i nadejdzie lato.

Szczęsna to by ła  dla niego chwila, kiedy się uj­
rza ł w  górskiej okolicy, zw iązanej z nim wspomnie­
niami z czasu dziecięctw a. M ato się w  niej zmieniło. 
Z rozkoszą słuchał serdecznych pow itań starych  Zna­
jom ych. Pom ogli mu rozłożyć g ra ty , urządził się w 
daw nej siedzibie sw ojsko i przyjem nie. Nie na w iele 
mu jednak było to potrzebne, bo przychodził do .swej 
izby tylko na nocny spoczynek, cały  dzień spędzając 
na łąkach i na kw ietnych stokach pod nieustannym i 
prom ieniam i słońca.,

Po szarych i żm udnych dniach miejskiego życia, 
pobyt tu tejszy  pełen by ł dla S tacha  coraz to now ych 
i w iększych rozkoszy. Mijały dni beztroskie na sm a­
żeniu się na słońcu, na grze w  tennisa i na przechadz­
kach. Opalił się w krótce i czuł, że w raz z tęgością cia­
ła i dzielność ducha się w zm aga. Kupił się, zbierał- w  
sobie, m3'śli jego nabra ły  lotności, a zarazem  sta ły  się 
ostre i spostrzegaw cze. Z auw ażył to, b iorąc do ręki 
książkę znanego autora. Z agm atw ane myśli b łyskaw i­
cznie ro zp lą ty w ał,. ciernne ustępy, w yjaśniał, w yłapał 
odrazu braki i niekonsekwencje.

Po pew nym  czasie poznał liczne tow arzystw o  
napływ ow ych .gości. Każdemu, k to  byw ał w wię* 
kszych zdrojow iskach, gdzie zbiera się w ięcej osób, 
w iadomo, jak powoli, z dnia na dzień ludzie układają 
się w grupy \ dobrane kółka, nie tracąć bynajmniej 
charak teru  wielkiej grom ady. Jedni w ybijają się i 'b ły ­
szczą. d rudzy znikają pozornie w  cień, aby się tern le­
piej uw ydatnić w serdecznem  gronie. Ludzi ciągnie "ku 
sobie nie zew nętrzna postać, lecz podobieństw o cha­
rak terów  i na tern tle w ykw itająca sym patja. K ażda 
chwila, razem  przeżytą, przynosi drobne spostrzeże­
nia, które przechylają szale w  ocenie dusz. Najlepszy 
stosunek ukształtow uje się powoli, najbardziej zaś 
zniechęcić jnoże nagły i obfity w ylew , w ypow iedzenie 
w szystkiego, co się nosi w  głębi duszy.

S taszek polubił pan i rów ieśników , z k tórym i s ty ­
kał się często, jużto na kortach tennisow ych, już to 
p row adząc w ieczorne gaw ędy. Zaw iązał także miłe 
stosunki z parom a pannami. Chodzili często grom ad­
ką , złożoną z dziew cząt i chłopców, na dalekie space­
ry . Ile było przy  tern śmiećhń, przekom arzania, żar­
tów  i figlów. W  celu określenia w zajem nego stosunku 
używ ano najczęściej starego  sposobu, k tó ry  nie p rę d ­
ko  je d n ak  się  p rzeży je . W  tym  celu b ra ło  się k w ia te k  
rumianku i obryw ając listki mówiło się:

— Kocha, lubi, szanuje. Nie chce, nie dba, żartuje.
Białe płatki leciały w tedy  na ziemię, niby śnieg

lub pierze... . - , -
S tachow i podobała się najbardziej panna W an­

da. Miała może lat szesnaście, a może i W ięcej.'C ho­
dziła w jasnych szatach, od których pięknie się od­
bijała drobna tw arzyczka  w złotej aureoli w łosów . 
W łosy m iała jedw abne, rozsypujące się jak prom ie­
nie słoneczne. 2  wielkiem upodobaniem gawędzili 
razem  w patrzeni w  siebie, oboje z uśmiechem na li­
stach. N ieraz sam otny przechodzień przystaw ał na 
widok pięknej pary  i podum aw szy nad minioną mło­
dością, szedł dalej zazdroszcząc młodym.

Staszek uw ażał, że nieznacznie obraz panny 
W andy zapadał mu w  duszę. Słoneczne dni mijały 
mu tak  prędko, że m yśl o tern, iż niedługo skończą 
się jego w akacje, napełniała go sm utkiem . Kiedy, raz 
szedł rankiem  ze sw ej siedziby do odległego m iaste­
czka, zdum iał się bardzo, bo odkrył w  sobie magłą 
przem ianę. Czuł, żernie by ła  to przem iana, lecz-m yśl 
zrodzona i tłum iona gdzieś na dnie duszy, k tó ra  te ­
raz  dopiero skry talizow ała się i oblekła w  słowa.

Mimo deszczu, od którego przem ókł zupełnie, 
szedł uporczyw ie naprzód, pogrążóny w  m yślach: 
Każda m yśl jego zaczynała się, słowem  W anda i koń­
czyła .się nicm. Jej złote w łosy w idział w szędzie, 
gdzie tylko zwrócił zadum ane oęzy: B y ła  i na mo­
krych  w ierzbach, jaśnała na tle ciem nych sm ereków , 
szła przed nim i za nim.

Kiedy w rócił i w ziął w, czytelni do ręki dzien­
niki, nie rozum iał z nich ni słowa. W eszła  do pokoju. 
Nie śmiał oczu podnieść i udał, że jej nie spostrzega.- 
Z uw agą wpił się w  gazetę. Zam ajaczyło mu przed 
oczym a parę w yrazów  w ydrukow anych  tłustym  dru­
kiem. P rzeczy ta ł uw ażniej:

—  W ojna! v ' '
Zdziwiony czytał dalej. D owiedział, się 0 w y ­

buchu w ojny z Serbją. Zebrani w  czytelni panow ie 
przepowiadali, że przyjdzie do wojny w szechśw iato­
wej. Nic chciał tem u w ierzyć i śmiał się w  duchu z 
niew czesnych strachów . W anda podeszła. P rzy w ita ł 
się. , - 1 ..

— Mam panu coś w ażnego do powiedzenia — 
rzekła.

S taszek w sta ł i w yszli razem . Deszcz ustał i 
niebo w ypogodzone odbijało się niebieskim blaskient 
od m ętnych kałuży  na ścieżkach. Spojrzeli na siebie. 
W yczy ta ł w  jej w zroku sym patję; zdaw ało mu się, 
że coś więcej naw et. Pod w pływ em  nagłej, serdecz­
nej czułości pochylił się i ''pocałował ją w rękę. Nie

cofnęła jej. Szli piękną, żw irow aną ścieżką, P «  b<*: 
kach, w  obfitym sadzie "widać było białe pnie grusz 
i jabłoni, nieco zaróżow ione zachodem  słońca. Zda- 
leka w iatr przynosił duszne wonie lipy.

— Panie Staszku! — rzekła  — dowiedziałam  się 
dziś od m atki, że m usimy jechać ju tro  już... Czytał 
pan pewno... W ojna.. Daleko stąd  m ieszkam y. Chcia­
łam podziękow ać panu za miłe rozm ow y, za w szy st­
ko dobre, co pan dla mnie zrobił. Poproszę pana o 
jedno: żeby pan był łaskaw  napisać parę  słów  do 
m nie i nie zapom inać o mnie.... Ojb mój adres:

S taszek słuchał oszołomiony. Nagle zrozumiał, 
czem jest wojna. Oto ledw o pojął, że kocha, musi' 
się z W andą rozłączyć, k to  wie, cży nie na zaw sze. 
W ojna to  nie tylko b itw a żołnierzy. W ojna w ciska 
się w  ciche domy, rozbija rodziny i ro z ry w a  kochają­
ce serca.....

Kiedy ż a ło ść , uspokoiła się trochę, przyciągnął 
ją lekko ku sobie i usta  ich spotkały  się na krótką! 
chwilę. W y n y a ia  mu się z ram ion zapłoniona i z gło­
w ą  spuszczoną. Poszli ku domowi. Mówił jej cicho, 
że chbciąż pam ięć rysów , postaci i tw a rzy  ginie i ’ 
z czasem  zupełnie się zam aże, pam ięć uczuć trw a  do’ 
.śmierci, kto wie, m oże dusze m iłowane łączą się'
z sobą nąd słońcem i gwiazdami.., 
domu.

— Nie gniew asz się, W andziu?
—  Nie *— cicho odrzekła.

Do.d; do

Takie ich by ło  żegnanie. Może być  — Stach 
w yjdzie, cało z  w ojny, a W andzia serca  komu innemu 
nie odda.....

TA W .

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 8 h. (2 1 f2 kop.), najmniej 8 0 h. (25 kop.)

Cena za wiersz 50 hal. (15 kop.), najmniej 5 wierszy.
Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach „Nauka 1 wy­
chowanie" ..Posady poszukiwane** I „Zarobek — Służba** 

za wyraz 6 hal. (2 kop.), najmniej 60 hal. (25 kop.). 
ZWRACAMY , i ; \VAGE P* T. osób. nadsyłających nod 
naszym adresem zgłoszenia ł oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfre), i e  nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani AdmlnistracR. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich Hstów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie Jedynie odpisów. 

Poleconych Hstów z ofertami nie przyimułemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla fedne? osoby,- 

ojrłaszajbcenju znahei. nie umieszczamy.
■ ..................   f i *  ■ • - - - i - . . -in 1 j  -   -------

NAtJKA-1 WYCHOWANIE 
M łoda Francuzka poszukuje lekcji, lsakowicza I, 9

od 3ciej do 6tej. a!5

K U PN O  I ę p R Z F D A Ł  
Drzewo grabow e sąg 72 k., bukow e suche sąg  80 kor., 

nie rąbane . twarde grabowe cetnar 1*60. Mąka pszenna 
tarnqpolska. Zamówienia przyjmuje Biuro Lipeckiego ul 
Kochanowskiego: 77. Telefon nr. 393. H2854

1  prseifMach.
B lich e r O lausea  — 5 1 r y j F r a n i  o. Powieść z żyda  duń­

skiego, Przekład Felicji Popławsk ej kor. 1,20.
C herbu liez  W ik to r  — P r z y g ó d  W ł a d y s ł a w a  

E o l s k i e g o .  Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1-20.

G om paiii L . M. — P r z e b o j e m -  Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

C oulevain  P io tr . N i e z n a n a  W y s p ą .  Przełożyła z fr. 
Felicja Popławska kor. 1,80.

C oulevain  P io tr  — N a G a  łę  z i. Przekład z franc. Felica 
Popławskiej kor. 1,80.

C raw fó rd  M arion — A r e t h u s a. Powieść. Przekład 
z angielskiego A. Z. kor. —.60.

Daudet .A lfons — -  N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a
• : P a r y ż a  kor. —,60.
Glin Elinor — r M a r g r a b i n k a. Powieść. Przełożyła 

z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20.
— W i z y  t y E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczyra /, a r- 

gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60,
K auch . — T a j e  m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  poi  

s k i e j .  Z oryginału duńskiego przęł. J- Klemensiew- 
czowa. Cena K. 1,20

H ag g a rd  P id e r  — B e n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel­
skiego A* D. kor. 1,20.

Kijpling p u d y a rd . Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, przeło­
żył z ang.;Feliks Chwalibóg kor. —,60.

M ism andre F ran c iszek . — P i s a n e  n a  w o d  z i e. Ro­
mans- .Przekład z francuskiego Felicji Popławskie- 
kor. —‘60.

O pow ieści Japońsk ie . Spolszczył Jan G. kor. —,60.
R om anow ska St. — N a d  Mi c h i g a n e m. Opowieść z ży­

cia wychodźców polskich do Ameryki, Odznaczona 
na konkursie 1 nagrodą kor. —,30.

B e u te r  G ab rje la . — „ S y n o w i e * ,  powieść kor. —*60.
Rod E d w a rd  — D a r e m n y  W y s i ł e k .  Powieść. Przet- 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. .1,20.
Rośny J . H . — D o k t ó r  H a r a m  b u r .  Powieść. Przekład 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
— V a m  i r e h .  Powieść z angielsk. przełożył J. K. Po­

tocki kor, —,60-
B o v e tta  G, — L u l u -  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,20
Serao Matylda — P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść. PrzeO 

łożyła z: włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. 1*2-
Zora — D r o g a m i  Ż y c  i a. Powieść kor. 1,20.

.Nabywająćy powyższe dzieła bezpośre- 
dnio w Administracji Słowa Polskiego 
przy ul. Zimprowicza 15 lub wBiurze;

B sprzedaży Słowa Polskiego w Pasażu, 
Mikolasza, otrzymają od powyższych, 

ocen rabatu.

Dozwolone przez cenzurę wojenną..— Nakładem Spółki w ydaw niczej „Jałowo Polskie** w c L w ow ie .— ‘2  ‘d rukarn i „Słow a Polsk.“ w e Lwowie ul. Zim orow icza 15


